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W I A D O M OŚ C I  K H \ J 0 W Ł
B e r l i n .  — Dnia 2 7 .  t. m zgromadzili się akcyonaryusze w giełdzie tu ­

tejszej tow arzys tw a  kolei żelaznej z S ta rogrodu  do Poznania. Rozpraw iano 
obszernie o w łaściwym  stosunku akcyonaryuszów  tak do komitetu jako tez 
dyrek cy i ,  a p rzy  w ysłuchaniu  p raw n ik ó w  i bankierów postanowiono jedno­
g łośnie ,  dyrekcyi nadal nie u znaw ać ,  nie płacić przez nią wypisanych 1 0  
procen tów  i uwiadomić publiczność o tym k ro ku  akcyonaryuszów  za pomo­
cą protestacyi. v

K r ó l e w i e c ,  d. 2 6 .  Marca. (Gaz. królew.) Nasza gazeta zawiera a r ty ­
k u ł  z Memla d a to w a n y ,  w  k tórym  żąda au to r  tego a r ty k u łu ,  aby zniesiono 
rzeczpospolitą k r a k o w s k ą ; natomiast t rzy  opiekuńcze mocarstwa mają ob­
sadzić obw ód i miasto K ra k ó w ,  wspólnie je  adm inis trow ać, pozakładać tam 
więzienia dla w ięźniów  ze wszystkich trzech państw  i na u trzymanie w ię­
źniów  i urzędników  ich dozoru jących  przeznaczyć dochody małego tego 
kraju . Jeżeliby się mieszkańcom nie podobało to postanowienie ,  mogliby 
opuścić ten kraj. A u to r  tego a r ty ku łu  nie z ironii to p isze , lecz z g łębo­
kiego swego przekonania ,  a gazeta rzeczona umieściła go pom iędzy a r ty k u ­
łami oryginalnemi politycznemi.

Z O p o l a ,  d. 27- M a rc a .— Dzisiejsze pismo pow iatow e zawiera nastę­
pujące ogłoszenie: »W  skutek rozporządzenia naczelnego prezesa p row in-  
cyi szląskiej z 1 9 .  t. ra. mają być w szyscy  Polacy p rzy b y w a jąc y  z Francyi,  
Belgii,  Szw ąjcaryi lub W ło c h  za trzym yw ani i za paszportem przym uso­
wym odprowadzani do miejsca, zkąd przybyli lub gdzie ostatni raz im pa- 
szporta  w izow ano , z w yją tk iem  jedynie  opatrzonych w zupełnie  legalne 
paszpor ta ,  w izow ane przez posła pruskiego do podroży do W ro c ła w ia  i j e ­
żeli z innych p o w od ów  nie kwalifikują się do więzienia. W ładze  policyjne, 
żandarmv i władze miejscowe mają się zastosować do tego rozporządzenia, 
a na przypadek ,  gdy by  napotkały  P olaków  tego rodzaju  w  naszym p ow ie ­
cie, mają ich natychmiast p rzy trzy m ać ,  aresztować i mnie o tern uw iad o ­
mić. O pole  2 1 .  Marca 1 8 4 6 .   ̂ .

Kadzca ziemiański. H o  f ł  m a n n .  (G. W r o c ł ) - \

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a n  c y  a.

P a r y ż ,  d. 2 6 .  M a r c a .— Dziś została o tw o rzon ą  kolej żelazna z Orleans 
do lo u r s .  Książę Nemours i książę M ontpensier  byli na tej uroczystości. 
W czora j  wieczorem o 6. godzinie opuścili oba książęta P aryż  na kolei żela­
znej do O rleans , dokąd przybyli  o 1 0 .  godzinie i p rzy jm ow an i byli przez 
prefekta, mera i wszystkie w ładze w o jsko w e  i cywilne. Tego samego wie­
czora byli na balu, któren  miasto w y p raw iło  na pamiątkę uroczystości o tw a r ­
cia kolei. J u t ro  o 11 . godzinie uroczyście zostanie o tw o rzon ą  ta kolej..

Madryckie pisma p o ró w n y w a ją  generała Narvaeza z Polignakiein, mają 
po części s łuszność ,  z tą  jednak  różn icą ,  że Polignac nie przyszed ł do p o ­
tęgi przez rew o lu c y ą ,  g d y  tymczasem Narvaez je j wszystko zawdzięcza. 
R ewolucya go uczyniła  g enera łem , minis trem , księciem i grandem Hiszpanii.  
P rzyp isu ją  m u  najzuchwalsze plany. Narvaez nakazuje milczenie prasie , 
zamyka d rzw i k o n g re s u , administracyą p row incyi oddaje ludziom zniena­
widzonym i pogardzo ny m , cofa Hiszpanią o lat 2 0  i zaprow adza  despotyzm 
Calomarda zm nie jszą  log iką ,  a większym podstępem. W o ln o m y ś lu a  Hisz- 
pania walczyła przez lat siedin, zapew ne nie w  tym  ce lu ,  aby  w yrzuc ić  
pretendenta Don Karlosa, a rów nego  despotę jak  generał Narvaez p rzy jąć  i 
słuchać siły brutalnej tego generała. D o  tego stopnia poniżenia było można 
dojść bez prze lew u  ty lu  k rw i  strumieni i zaprowadzenia  trzech konstytucyi. 
Pojm iem y to, skoro d ow iem y się kogo Narvaez postaw ił  na czele adrainistracyi 
stolicy. Jest to generał Balboa, którego stawiano p rzed  sąd  w o jen n y  za 
przeszło 8 0  z b ro d n i , z k tó rych  każda pow inn a  być uk a rana  śmiercią. Z  tych 
8 0  zbrodni p rzy toczym y ty lko dwie na tem miejscu. Do M anchy  w y s łany  
w  czasie kiedy Palillos tam w o jo w a ł ,  rozkazał w szystkich podejrzanych 
o karolizm poch w y tać ,  rów nie  jak  k rew ny ch  tych w szystk ich , co służyli 
w w ojsku  pretendenta. W ięzienia w ówczas b y ły  zapełnione. Natenczas 
rozkazał Baiboa dnia jednego ciągnąć losy u w ięz io ny m , kto ma być n aprzód  
rozstrzelany. — Między nieszczęśliwymi spotkał los małe pięciolstnie 
dziecko. Oficer któremu pow ierzono exek u cy ą ,  doniósł generałowi Balboa, 
iż między nimi znajduje się m ały  chłopczyk, którego niepodobna rozstrzelać.

ĘJryw hi z  o h y c z t t jó tr  M elisyh u ń sH ich *
i i .

S P Ó Ł K A  L E Ś N A .
(C iąg dalszy )

—. I z  tego się t y l k o  u t r zym uj e sz ?  zap y t a ł  go  Meks yk an in  z w y r a ­
zem zadziwienia .

_  D la  tego p rz y n a jm n ie j  o  m a ło  nie zostałem p o w ie s z o n y m  i to  
jeszcze  p rzez  t y c h ,  "klóremi się chc ia łem  opi ekować ,  l e r a z  szukam  in ­
nego  a p o s to ls tw a  .

0 _  S p u ść  się na m n ie ,  r z e k ł  D ia z ,  a p rzek o n am  cię w k ró tc e ,  ze z y ­
skow nie j  w yd z ie rać  d u sze  s z a ta n o w i ,  ja k  s ta rać  się nadać  w o ln o ś ć  mu- 
r i yno in ,  k tó r z y  jej nie żądają.

—  N iechże  tak  będz ie !  z a w o ła ł  W a l k e r ,  pow iesz  co m am  robić ,  
a ja  lak ja k ,ntjj p rzy jac ie l  p rz y p u szcza m  cię d o  spó łk i w zysku .

— A w ięc te d y !  uioi p an o w ie ,  po w ied z ia łem  w am  p rz e d  c h w ilą ,  że 
tak  uc ie rp ieć  ja k o  i k o rz y s ta ć  mogą z opóźn ien ia  w e z b ra n ie m  w ó d  s p r a ­
w io n e g o ;  o tó ż ,  szu ka łem  to w a r z y s z ó w ,  znalazłem  ich i ro k u ję  z tąd  po-

U' ^ S Potem  w y jaśn i ł  im p lan  p rzez  siebie u ło żo n y ,  k t ó r y  jakk o lw iek  
śm ia ły  trafiał jedn ak  b a rd z o  do  sm ak u  tych  z u c h w a ły ch  n iegodz iw ców , 
k tó r z y  zawsze są p ie rw szy m i do  zy sk o w an ia  z k ra jó w  d o p ie ro  do  b y tu

Z o b a c z e m y  za raz  w  sk u tk u  jak iego  to  ro d za ju  b y ł  ów  plan (czy n o -  
r y s )  P rz e d  udaniem  się je szcze  na sp o czy n ek  n a u c z y ł  Diaz K a n a d y j ­
czyka sp o s o b u  za rob ien ia  ty m  z e g a re m , k tó ry  m u  się n a p o w ro t  dostał,

—  d a jąc  go, ja k o  lepszy ,  w  zam ian  tego, k tó r y  m u  z w ró c ą  w  p ie rw sze m  
z a ra z  m ie jscu gdzie  się u d a  p o  re sz tę  sw o ich  p ie n ię d z y  i tak  k o le in o  
w szędz ie  n ib y  lep szy  zo s taw ia jąc  a ż b y  o b szed ł  w szy s tk ic h  tych  k tó r z y  
w  p rzesz łym  r o k u  o d  m eg o  z eg a ry  p o n a b y w a l i ;  p o m y s ł  n a d e r  p ro s ty  
a razem  w y b o r n y  i tem ła tw ić js zy  d o  w y k o n a n ia ,  że  p os ia d a cze  ty c h  
zeg a rów  m ieszkając  d o sy ć  od leg ło  jed e n  o d  d rug iego ,  ż y ją  sam otn ie  nic  
o d w ied za ją c  się w za jem n ie ,  nie mieli spo so b n o śc i  p o zn ać  się na te j z a ­
mianie.

T y m czase m  n o c  też  g łęb ie j  zapadła ,  p le jad y  (b a b y )  p ro s to p a d le  n a d  
g łow ami trzech  ty ch  s p ó ln ik ó w  zaw isłe ,  w sk a z y w a ły  p ó łn o c  na  n ieb ios  
sk lep ien iu ; k o m a r y  p rze s ta ły  b rzęczeć  rosą  zimna p rz e p ło s z o n e ,  szakale 
się u sp ok o i  y ;  a ci n o w i  sp rz y m ie rz e ń c y  zb liżeni bardz ie j  d o  ognia  n n  
kładli się o k ry c i  płaszczami. Nic już  nie b y ło  s łych ać  w te j  g łe b o k ić i  
sam otności  o p ró c z  ich g łośnego ch rapan ia ,  trzeszczenia  k r z e w in  p o r u

sn u

szeniem k o n ia  nag inanych  i da lek iego  rzeczny ch  w a łó w  ro z t rą c a n ia 0 ™ 
M o g ło  już  b y ć  o k o ło  czw ar te j  god z in y  ^  r a n a ,  ż ad n a  jeszcze  

uość nie u k a z a ła  się na  w sc h o d z ie ,  k ied y  się W a l k e r  z g łębok iego  om* 
zbudził .  Śn iło  m u  s ię ,  dzięki nadzie i,  k tó rą  w  nim D iaz  wzbudził" 
a k to ra  sch leb ia ła  b a rd z o  jego chc iw ośc i ,  że p rz e d a w a ł  K anad y jczyk a ,’ 
ale nie  m ógł za n iego o d e b ra ć  nalezylości . T m a r ą  zb u d z o n y ,  spoglą- 
da ł  k o ło  siebie w z ro k iem  jeszcze  p rzyćm ion ym . D e la u n a y  wciąż c h ra ­
pał  ro zc iąg n io n y  w  bliskości g łow ien  w  zarzew ie  o b ró c o n y c h :  śn ił m o że  
także  o p rz y s z ły c h  zyskach  i m nós tw ie  g rzeczn ośc i ,  k tó ry c h  m u  niesz- 
c z ę d z o n u  z  p o w o d u  jego lepszych  z e g a ró w ,  m eksy kan in  a to l i  zn iknął 

P o m y ś la ł  sob ie  W a l k e r ,  że D iaz  z  nich zaża r to w a ł ,  a  m o że  n a w e t  
i zd rad z ić  chciał — czego je d n ak  nie m ógł pojąć. Z ab ie ra ł  się ju ż  w ięc  
o b u d z ić  sw eg o  przyjaciela , g d y  tym czasem  spostrzeg ł kon ia  M eksykan ina  
i zupe łn ie  się uspoko ił .  L e d w o  się p o ło ż y ł ,  a b y  z n o w u  zasnąć
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Jakaż była odpowiedź tego zwierza? »Jeżeli mi tego chłopczyka w pięciu 
godzinach nie zastrzelisz, natenczas ciebie każę na śmierć poprowadzić.* 
W  godzing wyprowadzono chłopca na dziedziniec. Aby go zwabić przed 
tłum żołnierzy stojących z nabitą bronią, rzucono mu pomarańczą. Chłop­
czyk poskoczył za nią i padł ugodzony czterema kulami. Inny raz rozkazał 
Balboa rozstrzelać kobietg, była w ośmiomiesięcznej ciąży; przywołano 
akuszera do exekucyi,  który miał dziecię z rozstrzelanej matki wydobyć. 
Służący generała, niewolnik dawny z Ha wanny tak odezwał sie publicznie: 
łatwo mnie tez nie można przerazić, już mnie się wydarzyło jeść ludzkie 
ciało, ale nie jestem w stanie patrzeć na haniebne niegodziwości, których 
się mój pan dopuszcza.* Owoż jest obraz człowieka, którego mianowano 
politycznym szefem Madrytu.

Po prezesie ministrów w Hiszpanii Narvaezie następuje Burgos, którego 
w  roku 1 8 3 4  oskarżono o uciskanie mieszkańców podatkami, a przez w y­
rok uroczysty senatu, został uznany za niegodnego zasiadania w prawo­
dawczej izbie. Burgos także umaczał swe ręce w pożyczcze za Ferdynan­
da VII. — Orlando, now y minister przychodów był dawniej Wojskowym 
intendentem armii. Odznaczał się śleperu posłuszeustem względem generała 
Narvaeza, pod którego służył rozkazami. Generał Pezuala dopiero 2 5  lat 
liczący, najmłodszym jest generałem hiszpańskim, bratem młodszym mar­
kiza Vilama i najwyuzdańszych zasad absolutyzmu wyznawcą. Egana naj- 
zapaleńszy i namiętny charakter, który zawsze glosował przeciw konstytu­
cyjnym zasadom. Inni mniej więcej absolutyści,  jawni lub tajni nieprzy­
jaciele rządu konstytucyjnego, przyjaciele prezesa ministrów, Narvaeza. 
Pierwsze kroki tego ministerstwa są napiętnowane nadwerężeniem konsty- 
tucyi i hańbą. Powiadają, że Narvaez ina zamiar popierać zainęście kró­
lowej Izabelli z synem najstarszym Don Karlosa.

Dnia 17.  odebrano w  Algierze wiadomość o nowych korzyściach gen. 
Jussufa odniesionych nad Abd el Kaderem. General Jussuf  w okolicy Bus- 
sady zdobył obóz Abd el Kadcra. Emir umknął z małą liczbą swojego woj- 

.ska regularnego. Przed cofnięciem się dał jeszcze rozkaz do zamordowania 
dwóch jeńców francuzkich, których miał przy sobie Lacota, urzędnika do 
spraw arabskich w  Tiarecie, i Lewego tłumacza, k tóry mu wpadł w ręce pod 
Sidi Brahim. Francuzkie wojsko jeszcze w  czas nadeszło i uwolniło ich od 
śmierci niechybnej. Abd el Kaderowi więc zadano w krótkim czasie 3 dotkliwe 
klęski. Pierwszą zadał mu generał Gentil nad łsserą, drugą pułkownik 
Camon, a trzecią generał Jussuif. W  bitwie stoczonej przez pułkownika 
Cainon dostał się jeden oticer z w ojska regularnego Abd el Kadera do nie­
woli. Arabowie gmnn nam towarzyszącego już  chcieli mu głow ę odciąć,
kiedy Gruard szef arabskiego biura nadbiegł i życie mu uratował. W oko­
licy Miliany, Temit el Had i Tiaretu panowała spokojność.

W  Setifie znajdował się szef arabski, odznaczający się uległością ku 
Francuzom. Stał na czele 1 0 0 0  jazdy ,  którą zebrał między pokoleniami 
jemu uleglemi. Duar jego składający się przeszło z 2 0 0  namiotów, roz­
łożył się p rzy  samem mieście Setyfie i po waga naczelnika rozciągała się nad 
całą okolicą. On też utrzymywał policyą nad targami, które co niedzie­
le odbywały się w  Setyfie. Targi te odwiedzane przez Kabylów są bardzo 
liczne. Tysiące Arabów przybywa na nie z płodami swemi w celu wymia­
ny na inne. Czasem liczba ich dochodzi do 8 0 0 0 .  Kabylowie zawsze 
obawiali się tego naczelnika z powodu jego surowości w wymiarze spra­
wiedliwości. Tego przeto niepowetowanego naczelnika zamordowali Kaby­
lowie. Widzieli oni, iż podczas najmniejszego rozruchu był on zawsze 
pierwszym na miejscu, i miał przy sobie kilku towarzyszów, ustawili na 
niego zasadzkę, w  której też zginął. Kaid ten nazwiskiem Ben W an i  sza­

nowany był przez wszystkich generałów francuzkich i był opoką kraju 
i miasta Sety lu ,  szczególniej, kiedy kolumny wojska w pole wyruszyły. '  
Sądzą p rze to , ze wyprawa przeciw Kabyloin z Bugii przyspieszoną zosta­
nie z powodu tego wypadku.

S t r a ż b u r g ,  d. 23 .  Marca. — Niektórzy z powstańców krakowskich 
w tych dniach przybywszy do miasta naszego, a między nimi Karól Rogawski 
sekretarz rządu narodowego w Krakowie, N. Lisowski prefekt cywilny 
i wojskowy departamentu krakowskiego, Maciej Pateryński,  szef wojskowy 
pows tańców i Jozel Chladek, tajny sekretarz dyktatora., i umieścili w ku- 
ryerze niższego Renu (Currier du Bas Rhin) sprawozdanie o wypadkach ga­
licyjskich i krakowskich, które miało sprostować niektóre podania gazet 
austryackich. Wiele w niem nie znajdujemy nowego, przytaczamy jednak 
niektóre ustępy dla ciekawości, i rotestują naprzód przeciw upatrywaniu 
przyczyny ostatnich przypadków, w luźnych usiłowaniach pojedyńczych 
osób i niecierpliwej młodzieży. Jeżeli powstanie w ostatnich dniach Lutego nie 
było powszechne, jeżeli usiłowania powstańców w  niektórych prowincyarh 
nie udały się, gdy tymczasem w innych w samym zarodku stłumione zo­
s ta ły ,  podamy później p rzyczyny, dla których to przedsięwzięcie nie po­
wiodło się. le ra z  niech wystarcza oświadczenie, iż denuncyacye, których 
źródło czas odkryje, ostrzegły trzy mocarstwa, — iż ziomków naszych 
tajnie opuszczających I r a n c y ą ,  aby nieśli swą pomoc powstaniu, w dro­
dze przyaresztowauo — i że aresztowano najznakomitsze osoby sprzysięże- 
nia na wielu miejscach. Mimo tych przeszkód przyszło do wybuchu pow­
stanie na rozmaitych punktach l ’olski. Galicya chociaż zwątpiała o p rzy­
byciu kilku oddziałów powstańców dla obsadzenia ważnych miejsc, uprze­
dziła o trzy dni powstanie przed 21 .  Lutego, który naznaczono jako dzień 
powszechnego powstania w Polsce. Kraków poszedł za tym przykładem, 
mieszkańcy jego chwycili za broń dnia 21 .  Lutego, a w następnym dniu 
liczne zastępy austryackie opuściły miasto, które trzymały w swym reku, 
w  celu przeszkodzenia rewolucyi. (Gaz. wrocławska.)

Z Algieru mamy wiadomość z 20.  t. m., lecz nie zawierają nic nowego. 
Abd el Kader zupełnie nam zniknął.

Młody oficer od marynarki Mairan, miał zamiar odbyć podróż wewnątrz 
Afryki, lecz został zamordowany przez murzyna towarzyszącego jemu 
w  podróży.

Courrier łranę. donosi, iż wczoraj agent policyi odwiedzał wszystkich 
wychodźców polskich w Paryżu i pokazywał im trzy portre ty ,  między któ- 
remi j a k  się dorożum iew a p o l ie y a , n u  się znajdować po r t re t  Mirosiawskie-
go aresztowanego w Poznaniu . Agent zapy ty w ał  w y ch od źcó w , czyli Mi-
roslawskiego nie poznali na portrecie i podawał za powód zapytania, iż ro ­
dzina Mirosławskiego życzy sobie posiadać portret jego. Z tego wnosić 
możemy, że mocarstwa nie są pew ne, czyli mają szefa insurekcyi w swo- 
jem ręku. ( jaz p0/n. niem.

A n g l i a .
L o n d y n ,  12. Marca. — Komitet polskich emigrantów w AuMii i Ir- 

landyi podał następujący list do księcia Adama C z a r t o r y s k i e g o ,  który 
obecnie bawi w Paryżu :

Z L o n d y n u ,  3 8 ,  Great-Pulteney-Street.  Goldeu-Square, 10. Marca 
1 8 4 6 .  -  Mości książę! Przebywający w Anglii i Irlandyi polscy emigranci, 
któiycli ten komitet ma zaszczyt reprezentować, podali dnia 9. Lutego for- 
malne oświadczenie, ze oni,  dla nadania potrzebnej jedności i skutecznego 
kierunku usiłowaniom narodowym, uznają waszę książęcą mość za swego 
naczelnika i twoim rozkazom się poddają. Dzisiaj, gdy w naszym rodzin­
nym kraju istotnie rozpoczęła się walka o niepodległość, i gdy mocniej niż

kiedy w tem lekki szelest, poruszeniem gałęzi sprawiony dał się słyszeć W  samej rzeczy by łto  nakszlalt luku skaliste;
i Pedro Diaz ukazał się z gęstwiny. S polkaw szy  badawcze spojrzenie w środku  sk lep ien iem ; pień drzewa służy do p rzejśc ia  tej^ osim dlT i '11'̂ 111 
W ali i*™  7 it ni.-w» o n  si#* nvtar. o n rz v r z v n o  oddalenia sic ioeo rzek ł do  ■___ i.   . .. '* 1W a lk e ra ,  zdające go się pytać o przyczynę oddalenia się jego, rzekł do 
niego z cicha:

— Pracowałem już w naszej spólnej sprawie. Tyle z rob iłem , ile 
by ło  na moje siły: teraz zaś potrzebuję ciebie, chodź ze mną.

  Gdzież idziemy? pytał się W a lk e r .
 Pójdź, nie ntauiy czasu do stracenia, w drodze ci powiem.
T o  mówiąc, zapuścił się w las ze swoim towarzyszem bardzo cieka­

wym tego co dalej będzie. ,
* ~ Tak postępowali w milczeniu, zawsze jeszcze g ifbokę otoczeni 
ciemnością. Meksykanin zatrzymał się w miejscu, gdzie nogi ich głębiej 
w ziemię grzęznąć zaczęły, a niżeli w tej części boru , którą przebyli; za

M eksykańczyk  poświecił znowu no zipnii _____ ■ ■ . .
że w tem miejscu nie b y ło  żadnego znaku. - o c 11 1 przekonał się

—  J u ż  ic h  m a tn v , r z e c z e ,  tera z  / h i . . i  • 
z e p s u ć  I ,  p r z e p r a w ę " z a le p ie n ie m  p n ia . '  lc  llilsIC

w , l k . r 0, p o ? « / „ « v b̂  t e A  1 .  • •  r i ł .  zro b iło , rzekt

SiT,d::Ł1'v skl“<i*"■
Pomimo lej uwagi bez wahania się zabrał się do  dzieła, siluość je iTo

 — T ■ * wsparta zręcznością Pedra, poruszyła ten ogrom ny dyl, k tó ry  raz 7 .lin
pahł cygaro krzesiwem i schyliwszy się ku  ziemi, za poniocą rozrzarzo- sca oparcia swego wypar t y  spadł z łomotem w rycząc i w o L  
nego cygara, odkry ł ślad stóp męzkich ko ic J leci tych zwłasz- w ytrysnąw szy  do znacznej wysokości, po rw ała  go z s o b t  t ik iak «’ ^  3

jące  w  n ię  liśc ie  o s iu y . " ’ ' M53'™-

-  Sidła już zastaw ione, rzekł Dziaz, zacierając ręce teraz niech 
ty lko  ptaki nadciągną. v Ł n,ecH

cza ostatnich w znacznej liczbie.
— Otóż jesteśmy już na dobrej  d rodze ,  rzekt Diaz,^z właściwym 

sobie spokojnym uśmiechem. Ślad jeszcze świeży, a chociaż tu ju£ znika, 
to  musielibyśmy być bardzo nieszczęśliwi, g d y b y śm y  nie znaleźli tych, 
po k tórych ślad ten został tam, gdzie cię później zaprowadzę. W y m a ­
wiając te ostatnie słowa i nic czekając odpow iedz i ,  zwrócił się nagle 
w przeciwną stronę zaleciwszy w przód swemu tow arzyszow i zachowa 
nie milczenia. Szli dosyć długo w tym now ym  kierunku. W  miarę jak 
postępowali, szum wód rzeki Uris coraz mocniejszym się stawał aż na- 
koniec. zahuczał gromiiwie, a świeższy prąd powietrza i szelest osin, dał 
poznać VV'alkerowi, że się już na brzegu rzeki znajdował.

— Otóż i ów b ró d ,  jeśli można tak nazywać most, k tó ry  tu w i­
dzisz; odezwał się Diaz.

Czas był krotki,  przeto zgodził, się „ a to ,  że M eksykanin pójdzie 
po K anady jczyka  , przywiezie go ze sobą na koniu; W a lk e r  z u m i a ł  
tymczasem slraz odbywać. Przyjął on nie bez odrazy  to stanowisko 
z pewne,n uiebesp.eczenstwem połączone, zwłaszcza że czas do pow ro tu  
swoich tow arzyszów  zdawał mu się zbyt długi.

K iedy się znów złączyli ,  szarawa wstęga na niebie, poprzedzała 
pierwszy brzask zorzy — podług więc wszelkiego podobieństw a ci za 
któremi oni czekali w krótce  mieli nadejść. J u ż  też nic nie zostawało 
jak tylko w yznaczyć stanowisko dla każdego z nich; otóż D on Pedro
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k ied yk o lw iek  przekonani jesteśm y , że ty lk o  jednością  m iędzy sobą będzie­
m y  w  stanie ten w ielk i n a ro d o w y  zamiar n iezaw odnie  osią g n ą ć , p oczytu je  
sob ie kom itet za o b o w ią zek , p o n o w ić  p o w y ż sz e  ośw iad czen ie, i d od ać, że  
p rzeb y w a ją cy  tutaj P o lacy , pragnąc podzielać natężenia i n iebezpieczeństw a  
sw oich  p od  bronią teraz sto jących  braci, z n iezaw odną otuchą spoglądają  
na kierunek w aszej książęcej m o śc i, a zaufani w  tw ojej m ądrości i patryo-  
tyzm ie , przyrzekają  jak  najw iern iejsze p o s łu szeń stw o  dla tw oich rozk azów , 
bez w szelk iego  w zg lęd u  na p o lityczn e  m niem ania, do których się  in d y w i­
dualnie przyzn aw ać m ogą. M am y za szczyt b yć  z pow ażeniem  w aszej ksią­
żęcej m ości najp osłu szn iejszym i i n ajn iższym i sługam i.

L eon J a b ł o ń s k i ,  prezydent. Hrabia M. G r a b o w s k i .  P u łk o w n ik  
L a c h  S z y r m a .  W iu c . K n  e s z y ń s k i .  Jan  T e r l e c k i ,  sekretarz.

(Gaz. L veow ska.)

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  d. 1 8 .  Marca. • Na dzisiejszem  posiedzeniu k o rtezó w  o św ia d ­
czy ł sekretarz pan N o ced a l, iż od prezydenta ma zlecenie, w  im ieniu  jeg o  
p rzem ó w ić , p on iew aż je g o  stan zdrow ia  je st  m u przeszk odą, i oznajm ić, 
że prezyd en t rady m in istrów  ż y e z y ł  sob ie ich zebrania, aby w iadom ość  
p o w zię li o sk ładzie n o w eg o  gabinetu  i o in n ych  w ażnych  przedm iotach. 
P rzeczytano potćtn nazw isk a  n o w y ch  m in is tr ó w , dalej nastąp iło  odczytan ie  
królew sk iego  d ek retu , mocą którego posiedzen ie  kortczów  nadal o d łożon e  
zostało . Na tein sk o ń czy ło  się  p o sied zen ie , a deputow ani rozeszli s i ę . — 
D zisiejsza  gazeta zaw iera m anifest n o w eg o  m inisterstwa i rozporządzen ie  
p rzec iw  w oln ości druku. N a czele kró lew sk iego  dekretu p rzec iw  w o ln o ści  
druku stoi zdanie m in istrów  przed staw ione k ró lo w ej, tej treści: »M inistro- 
w ie ,  k tórych  N ajjaśniejsza pani za szczy ciła ś sw em  W ysokiem  zaufaniem , 
zm uszeni b y li do zajęcia się  na sw ej p ierw szej obradzie nad użyciam i, które  
prasa p o p e łn ia , a które stają się  pow odem  pow szech n ego  zgorszenia. Chcąc 
go  na p rzy sz ło ść  u n ik n ąć , jed n o g ło śn ie  m in istrow ie uznali za konieczną, 
su ro w e  postanow ien ia  dekretów  z 1 0 .  K w iet. 1 8 4 4 .  i 6 . L ipca 1 8 4 5  z n o w u  
u czyn ić  praw om ocnem i. T y m  końcem  mają za szczyt następujący dekret 
p rzed ło ży ć  W . K. M ości ku approbacyi... Dekret ten za w iera , co następu­
je :  ..Dopóki projekt p o w z ię ty  w  skutek dojrzałej rozw ag i n ie oznaczy na­
leżn ie  granic używ an ia  w o ln ości d ru k u , na zdanie mej rady m in istrów  uzna­
łam za w ła śc iw ą  rozkazać, n ie zn osząc jednak postanow ień  m ych  dekretów  
z 1 0 . K w ietn ia  1 8 4 4 .  i 6 . L ipca 1 8 4 5 . ,  aby za ch o w y w a n o  następujące  
posta n o w ien ia  w  celu skutecznego  przytłu m ienia  n a d u ż y ć , których  prasa  
się  dopuściła.

A rt. 1 . Napaści i obrażające w y ra zy  dziennika w ym ierzon e  p rzec iw  mej 
kió lęw sk ie j o so b ie , p rzec iw  m ej fa m ilii, p rzeciw  obcym  su w eren o m , albo 

siążętom  ich fam ilii, przeciw  k o n sty tu cy i i praw om  k ra ju , przeciw  w o l­
nem u w y k o n y w a n iu  m ych kró lew sk ich  p rero g a ty w , jako też przeciw  napa­
ściom  na ten dekret, ulegną karze n iezw ło czn eg o  i stan ow czego  zakazu.

Art. 2 . Napaści na pu b licznych  u rzęd n ików  tak ze w zg lęd u  na ich p r y ­
w atne ż y c ie , jak na urzęd ow e czyn n ośc i ulegną karze tym czasow ej su sp en -  
sy i dziennika.

Art. 3 . l e j  samej karze u legną p ism a, które mają na celu zachęcanie  
do n iep o słu szeń stw a  i lekcew ażen ia  rządu.

A rt. 4 . O d p ow ied zia ln y  w y d a w c a , którego dziennik zosta ł sk asow an y  
albo su sp eu d o w a n y , nie m oże inn ego  pism a prędzej w y d a w a ć , dopóki kor- 
tezy sp raw y  je g o  nie rozstrzygną.

•Art. 5 . Ostateczna kassacya a lbo  su sp en zy a , o k tórych  w  poprzednich  
artykułach nadm ieniono, będzie w  radzie m inisteryalnej pod odp ow ied zia l­

nością w szystk ich  m in istrów  zadecydow aną. M in istrow ie są  ob ow iązan i, 
kortezom  zdać sp raw ę z sw y ch  czyn ności w  tym  w zg lęd zie  przed sięw ziętych .

Art. 6- K assacya albo su sp en sy a  dziennika nie uw aln ia  w y d a w c y  od  
k a ry , na jaką  p o d łu g  m ego dekretu z K w ietn ia  1 8 4 4 -  i L ipca 1 8 4 5 .  za­
słu ży ł.

A rt. 7 . Jeżeli w  artykule 1 . 2 .  3 . oznaczone przew in ien ia  dokonane  
będą w  afiszach , u lo tn ych  pism ach i t. d., natenczas rada m in istrów  je st  
o b o w ią za n ą , u ż y ć  su ro w y ch  środ k ów  dla zapobieżenia ty m  nadużyciom .

Dekret ten zosta ł przez k ró lo w ą  p o d p isa n y , a przez m inistra sp raw  w e ­
w n ętrzn ych  kon trasign ow an y. ,

A  u  s  t r y  a.
W i e d e ń .  —. W  dostrzegaczu austryackim  czytam y następujący m ani­

fest J- C. K. M. cesarza a u stry a ck ieg o , w y d a n y  do J. K . W .  arcyksięcia  
F erd yn an d a:

..K ochany k u z y n ie ,  arcyk siąże F erdyn andzie! « W  ostatn ich  trudnych  
okolicznościach w  G alicyi z a sz ły c h , od znaczyli się  szczególn iej m oi urzę­
dnicy i oficyaliści tego k r a ju , p rzytom n ością  u m y słu  i w ie lo k ro tn ie  z  n ie ­
bezpieczeństw em  n a w et po łączon em  dopełn ien iem  o b o w ią z k ó w  s łu ż b y  sw o ­
jej. Z tego  p o w o d u  zjednali sob ie  w z g lęd y  do m ego zu p ełn ego  za d o w o le ­
n ia , które im nin iejszem  ośw iadczam . — W ie d e ń  d. 1 2 .  Marca 1 8 4 6  roku.

(pod p .) F e r d y n a n d ,  m p.

W i o c h  y.
P a l e r m o .  — P o god a  ciągle  sp rz y ja , przez całą zim ę k w itn ę ły  drzew a  

pom arańczow e i c y tr y n o w e , a dziś w  dniu  3 . Marca za k w itły  brzoskw in ie , 
m igdały i m orele. Od daw na nie pam iętają tu takiej z im y , lud  zatem  tu ­
tejszy  p rzy p isu je  te b łog ie  ch w ile  p o b y to w i N . cesarzow ej rossy jsk . N ie  je st  
zatem rzeczą d z iw n ą , że Naj. P ani je s t  p ow szech u ie  u w ie lb ia n a , k ied y  na  
w szystk ie  s tro n y  ty sią ce  ro z lew a  dob rod ziejstw . P o w iem y  ty lk o  o n iedzieli 
za p u stn ej: N . C esarzow a z J j . CC. W  W . W ielk im  K sięciem  K onstantym  i 
W ielką  K siężn iczk ą  O łg ą , przejeżdżała  celn iejsze  u lice n a sze , rzucając na  
w szy stk ie  s tro n y  nasze s ła w n e  » C o n fetti.« L ud ność naszego m iasta , p o ­
kryw ająca u lice i dachy d o m ó w , un iesiona n a jży w szy m  zapałem  u w ie lb ie ­
n ia , w y d a w a ła  c iągle okrzyk i z serca p łyn ącej radości.

N e a p o l ,  d. 1 7 .  Marca. - -  D ziś przed  połu dniem  p r z y b y ła  tu cesarzow a  
rossyjska z Palerm o.

I n cl y  e W  s c li o cl n i e.
P om iędzy  papieram i przed staw ionem i parlam entow i angielsk iem u z p o ­

w od u  w o jn y  z S ik a m i, znajdują się  także depesze m ajora B ro a d fo o t, k tó ry  
padł p o d  F er o ze sz a ch , a które tenże jako  ajent d yp lo m a ty czn y  w  L ahorze  
pisa ł do 1-ządu w  K alkucie. R o zp o czy n a ją  się  one od d n ia , w  którym  S ir ­
dar D żow ah ir  S in g  (brat k ró low ej m atki, k tó ry  w  dniu 2 2 .  S ierpnia  zo sta ł  
zam ord ow any przez ż o łd a c tw o )  i Lal S in g , fa w o r y t k ró lo w ej m atk i, w a l­
czy ć  z sobą poczęli o w ładzę. D epesze te w  kształcie dziennika u ło żo n e , 
dają strasz liw y  obraz n ierządu w  L ahorze p a n u ją ceg o , in tr y g , r o zb estw ie ­
nia i zepsucia m oralnego. 1 tak pod  dniem  1 3 .  C zerw ca r. z. p isze  B road­
fo o t:  ..R an i d op row adziła  do skutku  pozorną  zg o d ę  p o m ięd zy  D żo w a h ir  
Singiem  a R adżą Lal S ingiem . W  d o w ó d  sw ej radości z  tego p o w o d u  p o ­
słała każdem u cudnej p iękności n ie w o ln icę , które to d z iew czy n y  w łaśn ie  
p r z y b y ły  od naszego sąsiada naczelnika M uudi. Oto S ik ó w  m oralność a ra­
zem  i sm ak , bo Lal S in g  je s t  kochankiem  królow ej m atki.« W  dn iu  1 5 .  
C zerw ca m iał się  odb yć D urbar (rada s ta n u ) , ale D ż o w a h ir  S in g  z m łodą  
n iew o ln icą , irmemi kobietam i i tow arzyszam i sw em j b a w ił s ię  ta k , że  sp ał 
pijan y  w  god zin ie  Durbaru. O koło 1 5 .  do 1 8 .  C zerw ca m iało  m iejsce kilka

D iaz  o b r a w sz y  się  p r z y w ó d c ą  tćj w y p r a w y , p r z y w ile jem  nad ającym  b ie ­
g ło śc i w ła d z ę  nad siłą , u s ta w ił sw o ic h  k o le g ó w .

S k a ły  (w tein  m iejscu  r ze k ę  o b r z eż a ją ce  są t y lk o ,  w  p ew n ej p r z e ­
strzen i z  k ażdej s tr o n y  m o stu  c ien k ą  p o w ie r zc h n ią  ziem i ro ślin n e j o k r y te  
• sam eini krzew am i p o r o s łe  w  tak iej ty lk o  w y s o k o ś c i ,  że  c z ło w ie k  leżą c  
a lb o  k lęczą c  m ó g łb y  s ię  w  n ich  u k ry ć . W ą z k a  śc ieżk a  w  g ę stw in ie  w y ­
cię ta  p r o w a d ziła  d o  teg o , w  c a ły m  kraju, z n a n eg o  b r o d u  i nią też , k a żd y  
ch c ą c y  się  na drugi b rzeg  rzek i d o sta ć  ud ać się  k o n ie c z n ie  b y ł  p o w in ie n .  
D ia z  staw ia jąc  sw o ic h  d w ó c h  t o w a r z y s z ó w  na ćw ier ć  strza łu  karabinu  
w e g o  jed n eg o  o d  d ru g ieg o  p o  o b y d w ó c h  stro n a ch  śc ieżk i m ięd zy  k rze ­
w iną  tak ie  im w y z n a c z y ł  s ta n o w is k o ,  z  k tó r e g o  m ogli m ieć  w p ły w  ua 
c a łe  to  p r z e jśc ie , u d z ie lił  im je sz c z e  p o tr z e b n y c h  o b ja śn ień , d o  k tó r y c h  
m ieli się  na d a n y  znak  z a s to so w a ć . Sam  zaś F e d r o , z  s ia d łs z y  sk o n ia  
°d p r o w a d z il  g o  dale'i w  z a r o ś le  i p o ło ż y ł  s ię  na z iem i a b y  m ó g ł p ręd zej  
d o s ły s z e ć  n a jm n ie jsz y  sz e le s t . W s z y s t k ie  te p r z y sp o so b ien ia  g o to w e ,  
k a żd y  z  nich na sw o je m  m iejscu  u k r y ty  —  t a k , że  sz la k i d o  r zek i p ro  
w a d zą ce  z d a w a ły  s ię  tak p u ste  jak  w  dn iu  stw o rzen ia .

AA kilka c h w il p o te m , n ie  p e w n a  ja sn o ść  r o z la ła  się  p o  w ic r z c h o ł-
rl f *7 Ct \n r  1 _ I _ nl.n rrl.n J .  «  ' .1__nnil/łr.iłn   V '  1

* * o n eg o  ‘“ i i  .'K iep iem a, z a s iu u io n eg o  m gią ‘ a u u y cn  w y z ie w ó w , g o lo ­
w y c h ,  zam ien ić  się  w  ro sę  za  p ie rw sz y m  prom ien iem  s ło ń c a . P o d  ly in  
s to p n iem  s z e r o k o ś c i ,  r o ś lin n o ść  (z ie m io p ło d n o ś ć )  p ó łn o cn a  z a c z y n a  się  
łą c z y ć  s p o łu d n io w ą . S o s n y  sz c zy ta m i sw em i p r z eb ija ły  to  m gliste  m o ­
rze  ja k  ste rc z ą ce  z  n ie g o  sk a ły , —  a n iżej n a r z a ły  s ię  je sz c z e  w  n iem  
d r z e w a  p a lm o w e  o k r ę c o n e  s ia tk ą , p n ą cy ch  się  p o  n ich  p o w o jó w , d o  lin  
m a sz to w y c h , p o d o b n ą , ż e la z o d r z e w  o  b ladetn  liśc iu , i tu lipan n ik i z  b u ja -  
ją cem i ga łęz iam i. L e c z  i ż y ją c e  s tw o rz en ia  z w o ln a  s ię  b u d z iły , w r o n y

krakać z a c z ę ły ,  sz a sz a la k u s y  (* )  o d z y w a ły  s ię  g ło se m  g r z e c h o te k  d z ię ­
c io ł puka! sw y m  d z io b e m  w  su c h e  d r z e w o , a c o r a z  d a le j, a d a lej ż a ło s n y  
sk o w y k  K o jo ta  d a w a ł z n a ć ,  ż e  jaguar k r ó l la só w  r o z p o c z ą ł  s w o j e  p o -  
lo w a n ie .

T r u d n o b y  o d g a d n ą ć  c z y  c i dw aj ..d la  r o z r y w k i.,  p o d r ó ż u ją c y  b y l i  
za jęc i tym  w id o k ie m  b u d z ą ce j się  n a tu ry  —  to  ato li p e w n o , że  ich  juz  
p r z e jm o w a ć  z a c z y n a ło  z im n o  p o p rz e d z a ją ce  z w y k le  p ie r w s z y  prom ień  
s ło ń c a . D e la u n a y , n a jb liżej s i t  M ek sy k a n in a  z n a jd u ją c y  n iec ierp liw ie  
sp o g lą d a ł w  to  m ie jsce  g d z ie ,  w ie d z ia ł , że  tam ten l e ż y  S p o str ze g ł go  
na k o n iec  p o d n o s z ą c e g o  się  z  o s tr o ż n o śc ią  p o le m  w sia d a ją ceg o  na k o n ia  
i trzy m a ją ceg o  się  na nim  m e p o r u sz e n ic  w  s c h y lo n e i  z a w sz e  p o s ta w ie  
R o z u m ie ją c , ze  cza s juz n a d sz ed ł -  z a c z ą ł d o d a w a ć  ducha W a lk e r o w i  
niezn aczu em  sw isn iem em , na k lo r e  m u ten  tu o d p o w ied z ia ł.

N ie  d łu g o  p o te m  w s z y s tk ie  w ła d z e  d u sz y  jego  s p o c z ę ły  n a  p r z e d .  
staw iającym  mu się  w id o k u , k ie d y  ju ż  p o p rzed n io  w p r a w n e  u s z v  ie » o  
b y ły  o  tein u w ia d o m io n e . y  »

Z w y c z a je m  In d ijan  o d  p r z y lą d k u  H orn  aż d o  o sta tn ich  je z io r  K a ­
nady, s z ły  a lb o  ra czej s tę p o la ly  jed n a  za drugą, d w ie  c za r n ia w e  p o sta c ie  
na p o t o k r y te  o p o ń c z a m i, z  p o d  k tórych  w y s te r c z a ły  k o ń c e  łu k ó w  
i sajdaki. W  m ałej o d le g ło ś c i o d  n ieb, tak jak  na to w a r zy szk i ty ch  d z i-  

I i j  P rz-v s l o i . p o s tę p o w a ły  d w ie  k o b ie ty ;  jed n a  z  n ich  n io s ła  na  
p leca ch  d z ie c k o ,  za s ła b e  je sz c z e  a b y  m o g ło  z d ą ż y ć  p ie sz o ;  za  n iem i 
sz ło  c z te re ch  m a ły ch  c h ło p c z y k ó w  w z r o s te m  s to p n io w o  się  r ó ż n ią c y c h  
m ia rk u ją cy ch  p o w a żn ie  ch ó d  sw ó j  p o d łu g  sw o ic h  r o d z ic ó w .

( ' )  Ptaki pięknej niebieskiej barwy, w ielk ości srok i, nazw isko ich n o r lm  
d «  od krzyku jak i wydają- — pocuo-

( Dokończenie nasitępi.)
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usiłowań ze strony Dźowahir Sal i Gulb Singa, którzy myśleli wzajemnie 
się zamordować. Krótka przyjaźń Dźowahira dla Lal Singa znikła zupeł­
nie, bo Rani miała podwójną namiętność dla tego ostatniego od czasu, jak 
wyzdrowiał z cholery. W  dniu 20. Czerwca jeden z kochanków Rani u- 
ciekł z Łahory i zabrał jej za 1 lak rupjj brylantów. Pod dniem 8. Sier­
pnia naznaczono, źe Rani w  skutek wielkiego picia i innych nadużyć wpa­
dła prawie w szaleństwo. Jednakże w tych duiach zasiadała rada stanu z po­
wodu stosunków z Anglikami, ale oprócz Rani i jej brata, przybyło tylko 
trzech radców stanu, dawnych sług Dźowahira; jeden z nich był mastale- 
rzem, drugi fakirem, a trzeci sługą pałacowym; Broadfott żądał odpowie­
dzi na list gubernatora generalnego, ale godna rada stanu wolała dokonać 
małej wycieczki do ogrodów Szolimar, tam się spiła i odesłała posłańca 
ajenta angielskiego z temi wyrazami: . -Przyjdź, jak będziemy czas mieli-« 
Podobnie było i w dniu następnym. Dźowahir odbył z swemi zausznikami 
i generałami przejażdżkę na słoniach, każdy miał u boku butelkę z wódką i 
wrócił pijany, i żadnego Durbaru nie było. W ówczas to nastąpiło w sku­
tek zamordowania Peszora Singa, zainordowauie Dźowahir Singa przez woj­
sko K alsa , poczem ta milicya złożyła now ą przysięgę wierności Maharadży 
i jego matce. Gdy cztery żony Dźowahira szły na s tos , by spłonąć przy 
jego trupie, żołnierze Kalza obdarli je  z klejnotów, które były przeznaczo- 
nemi dla ofiarników. Kobiety podobne uważają za święte, i starać się na­
leży o ich błogosławieństwo, lękać przekleństwa i słuchać wyrazów proro­
czych. Rani i jej syn rzucili się przed niemi na kolana i odebrali ich błogo­
sławieństwo z obietnicą, że długo panować będą nad Pendzabem, zaś Si 
kowie i Punk (rada wojenna) zostali wyklęterai, i rychły a haniebny koniec 
im zapowiedziano. T a  przepowiednia owych kobiet silnie wrażenie uczy­
niła na obecnym tłumie.

W  depeszy z dnia 8. Lutego pisze Broadfoot, że Rani odzyskała cały 
swój w pływ  na żołnierzy Sików, że w wielu okolicznościach dowiodła wiel­
kiej odwagi i energii, i wyrzekła się zupełnie wszystkich t^zrządów swoich. 
W e  wszystkich swoich raportach ajent ten kompanii dowodzi, że napad 
Sików na territorium angielskie jest zupełnie nieprawdopodobnym; zdawało 
mu się, że byli zupełnie zdcorganizowanemi, wielu bowiem zbiegło, inni 
do domów dobrowolnie wrócili itp. Te dowodzenia może skłoniły sir Hen­
ryka Hardinge, iż nie liczył wcale na ich napad.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
Statek  parow y  ..Rochester* p rz y b y ł z N e w -Y o rk u ,  dzienniki przez 

niego przyw iezione  dochodzą do 2 1 .  L u teg o , d la te g o  w iadom ości o trzy ­
mane okrętem »Cambria« tylko tygodniem będą późniejsze. Amerykanie 
z niecierpliwością oczekiwali przybycia okrętu «Cambria.« Dzienniki z New- 
York wysłały okręt umyślnie naprzeciw statków przychodzących z Europy. 
W7 chw.li przybycia okrętu ..Cambria» Amerykanie już  31 dni nic mieli 
wiadomości z Europy , dla tego też z niecierpliwością niepojętą oczekiwali 
przybycia okrętu. Zaledwie »Cambria« przybył i rozdał swoje depesze, 
natychmiast na wszystkie strony rozesłano gońców. Jeden z nich z Boston

do New -Yorku , odbył swą drogę 2 5 0  mil angielskich w przeciągu 7 i pół 
godzin 2 5  minut. Goniec tan należał do dziennika N e w - Y o r k  H e r a l d .

Wiadomości otrzymane okrętem "Rochester* są bardzo ważne, bo uka­
zują nam przekonanie ludu amerykańskiego względem wielkich środków pro­
jektowanych przez Sir  Roberta Feel. Wszystkie dzienniki amerykańskie 
objawiają swe zadowolenie. W szystkie u trzym ują,  że to rozwiąże w spo­
kojny sposób spór Oregonu. Zdaje się, że teraz dzienniki amerykańskie nie 
myślą już o wojnie po ogłoszeniu w dniu 19. in extenso wiadomości poli­
tycznych z Anglii. N e w -Y o r k  H e r  a 1 d tak się wyraża:

..Wiadomości z E uropy , przywiezione przez parostatek ..Cambria,* są 
bardzo ważne dla Ameryki, są ważniejsze jak wszelkie inne przywiezione 
nam od lat dwóch. Każdy pojmie ich ważność pod względem handlowym. 
Szczególniej klassy rolnicze korzystać będą z zmniejszeń w taryfie projekto­
wanych przez Roberta Feel. Producenci zboża i spekulatorowie z zachodu, 
producenci ryżu z Karoliny południowej, fabrykanci Kounektikut, słowem 
wszystkie klassy producentów zyskają na ztniejszeniu taryfy projektowanej 
przez Sir  R. Feel. Zmiany projektowane w taryfie Wielkiej Brytanii, znie­
sienie ceł projektowane od przedmiotów przy wożonych z Am eryki, a szcze­
gólniej zmiany jakim uledz ma taryfa Stanów Zjednoczonych, które to rno- 
dyfikacye mają na celu zniżyć ją  do cła najniższego, przez to dokonają, 
jeżeli wszystkie te środki przejdą, zniżenia pod względem handlowym po­
między obydwoma krajami, które uczyni dziś wojnę niepodobną, albowiem 
byłaby dla majątków prywatnych bardziej zgubną jak kiedykolwiek. lin 
swobodniejszemi będą stosunki obu narodów , tern bardziej każdy z nich 
będzie się starał o utrzymanie pokoju. Interesa handlowe i rękodzielne 
Stanów Zjednoczonych i Anglii są pomiędzy sobą tak zjednoczoncmi, iż dla 
nas są rękojmią prawie niezawodną, że pokój nie będzie przerwanym. 
Wojna pomiędzy dwoma narodami jest prawie niepodobną. Gdy zastano­
wimy się nad ważnością powodów koniecznych dla wywołania wojny po­
między dwoma krajami nie inożem przypuszczać nawet, że zerwiemy sto­
sunki z Anglii.

Czytamy w G a l i g u a n i s  M e s s e n g e r :  Listy z Mcxyku dochodzą do 
3 j .  Stycznia, późniejsze więc są o dni 10  od ostatnich wiadomości przez 
nas ogłoszonych. Wiadomości te są bardzo zadawalniające i donoszą, że 
Paredes szczęśliwie utrzymywał się przy władzy, i że bardzo dobrze krajem 
zarządzał. Zajmuje się on nadaniem kierunku stosownego biegowi spraw 
państwa i stara się wskrzesić porządek publiczny i zaufanie wstrząśnione
tak ciężkierai zaburzeniam i U p ite j; w szystk ie  w ieści o kon trrew o lucy i gene­
rała  A ris ta  na korzyść dawnego stanu rzeczy są bezzasadne, administracyę
dzisiejszą można uważać za ugruntowaną.

Listy prywatne otrzymane w Londynie potwierdzają zupełnie wieści 
o stanie spokojnym stosunków z Wielką Brytanią.

Od R e  d a k c y  i. — A rtykuł z . . F a r o b a t a  G d a ń s k i e g o *  w niniejszej 
gazecie niemógł być zamieszczony. — Za wiadomości nadesłane z P r z y -  
b y  s z e w a  składa Redakcya uprzejme dzięki.

Na dniu 14. (26.) Maja 1846. r. sprzedane będą 
wzez publiczną łicytacyą sądow ą w T ry b u n a le  
Cywilnym Guberm i R a d o m s k i e j ,  w m ie śc ie  
l a d o m i u ,  Królestw ie PoJskiem, zakłady fa 
iryczne pod firmą L. E i c h u i a n n  & C o  ni p . ,  
Iziś do sukcessorów J o h n  C o c k  e r  i l l  nale- 
ące,  po łożone w mieście P r z e d b o r z u ,  okrę-  
;uK onieck im , Guberuii  R ad o m sk ie j , nad rzeką 
spławną Pilicą; składające się:
1)Z  fabryki sukna, do  której należą: dom g łó ­

w n y  fabryczny 2-piątrowy, m urow any, cyn 
kiom k ry iv ,  3 dom y m urow ane l -p ię t ro w e ,  
dachów ką"k ry te ,  5 dom ów  m urow auych  1- 
p ię trowych, cynkiem k ry ly ch ,  4 dom y  m u ­
row ane gątami kryte, folusz o 8 stępach, t a r ­
tak o 3 piłach, ze stajniami, w ozow niam i,  
piwnicami sk lep ioneuń , składem na d rzew o ; 
wszystkie te b udynk i  mieszczą się na o b sz er ­
nym  dziedzińcu murcin opasanym .

Za obrębem  fabryki znajduje się I f d o m k o w  
nurow auych  dla pomieszczenia rękodzieln ików .
N  fabryce znajdują się wszelkie machiny 
irzędzenia wełny,  farbowania , p o s l i zygama, 
vyrabiauia sukna i td . , za pomocą k tó rych  liaj 
imiej 2000 postawów rocznie p rodukow ać  mo- 
iua. F ab ry ce  nadaje ruch  woda z rzeki Pilicy 
jmyślnie kanałem ze śluzami sprow adzona .  
Spadek jej jest tak znaczny, że do kilku ręko- 
łzielni może być zastosowaną.

M achiny na przypadek niezgłoszenia się kon- 
tu ren ta  na ca łość ,  mogą być  oddzielnie sprze- 
łane.

O prócz machin są wszelkie narzędzia, u ten ­
sylia i naczynia do fabrykacyi sukna potrzebne.

2) Z. folwarku wieczysto - dzierżawnego W o la  
Przedborska, mającego rozległości morgów 
2,039 prętów 271, z tych morgów 1000 grun-

zetów  o rn y ch ,  reszta lasów, łąk i pastwisk, 
wszelkiemi zabudowaniami dworskiemi i go- 
sp o d a rsk ieu u , domem mieszkalnym, o b sz er­
nym  ogrodem fruk tow ym , owczarnią, o b o ­
rą ,  szpichrzem m urow anym , s todołam i, go- 
izelnią i b rowarem  z apparataini.

D o  fo lw arku  należy kopalnia kamienia c ioso ­
w ego ,  z k tórego budow any by ł bu lw ark  i tro -  
tua ry  w W arszaw ie ,  i kopalnia kamienia w a ­
piennego, z której kilka tysięcy k o rcy  wapna 
corocznie Pilicą do W a rsza w y  spławić można.

3) Z przedmieścia W id o m a ,  na k tórym  s;l d o ­
m y fabryczne,  z oberżą ,  karczmami i t. d., 
używającego wszelkich prerogatyw  miasta 
P rzedbo rza ,  a mianowicie targów , ja rm ar­
ków  i propiuacyi.

Szacunek biegli oznaczyli »a Plz eszło 50,000 
11 -Y ; w zapłacie zajść mogą znaczne ułalwic- 

iapłala dopiero w 30 dni po bcytacyi na-
rub
ilia.

sr.
Za

2pic może. 
W sz e lk iełkie w arunki,  oraz oszacowanie i b liż­

sze szczegóły przejrzane b yć  mogą każdego 
czasu u pisarza T ry b u n a łu  Cywilnego i patrona 

e o u a R o m a n o w s k i e g °  w R a d o m i u , lub 
tez u adwokata E d w a r d a  G r a b o w s k i e g o  
w W a r s z a w i e .w "  111 s z a w i e.____________________

Znaczny w ybór najgustowniejszych i najnow ­
szych obić (n a  cały pokój od 3{ l a | . )  odebra ł 
właśnie R e e r  M e n i l . lB e e r  M e n d e l  

s k ł a d  g a l a u t e r y i  vv P o z n a n i u  
_____________  przy R ynku  pod Nrem. 88.

Nader  przedni szafran, najprzedniejszą oliwę 
P row ancką ,  przedniej kawy Jauiaikskiej funt po 
8  sg r . , i najpiękniejszy cukier poleca po dziwnie 
um iarkowanej cenie

I z y d o r  A p p e l  jun-\ 
przy W o d n e j  ulicy pod  liczbą 26

ftnr* yietily UerllimkieJ.

Dnia 31. Marca 1846

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu inorsk. 
Obligi M archii łilck t. i Nowe) 
O bligi m iasta Herlina . . . .

ŁJduuskit w I . . 
Listy zastań  tie 1’russ. Zachód.

W . X  Pozuańsk
>* dito

Pruss. W schód. 
Pom orskie. 
M arch. E lek .iŃ . 
Szląskie . . . .  

"do  od rządu garautow anc
1 rydrychsdory  .........................
lane monety zlołc po 5 tal. .
D isc o u n t......................................

Ak  e j  e 
Obligi Potsd. M agdeburskiej . 
D rogi żel. M agd. - Lipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B ert-A nlialtsk ięj . 
Obligi upierw. H erl.-Auhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. E lberleld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Jślberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi od rządu garantow ane. 
Drogi zcl. G órno-Szląskiej . 
Obligi upierw. Górno-Szląsk.

dito Lii. li. .
- Berl.-Szcz. Lit. A. i fi.

“ - M agdeh.-Halberst
Dr. żel. W rocf.-Szn idu -Freib. 
Obligi upierw. W ro c , Nzw -Fr. 
Dr. żel. lionn-K olońskiej . . . 
Drogi żel. D olno-Szląskiej . • 
Obligi upierw. Dolno Szląskićj 
D rogi żel, W ilhelm a (C.-O .)
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